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    Wstęp


    Aby pragnienia zmienić w czyn, trzeba […] wiele siły i motywacji. Musimy najpierw odkryć nasze skrzydła, znaleźć je u siebie.

    Następnie nauczyć się z nich korzystać i uruchomić moc, która pozwoli

    nam się oderwać od ziemi… A i potem, w górze, nauczyć się

    wykorzystywać ruchy powietrza tak, by tracić jak najmniej energii.

    Jest się czym zająć, jeśli pragnie się latać wysoko, pewnie i spokojnie.


    I. Majewska-Opiełko


    Postaraj się być wartościowym człowiekiem, a sukces nadejdzie sam.


    A. Einstein


    Jest tylko jedna osoba, o której wiesz wszystko, z którą nie możesz się rozstać i która powinna być Ci najbliższa. To Ty sam. Wiem, że nie zawsze możemy ze sobą wytrzymać — nie tak znowu często jesteśmy dokładnie tacy, jakimi chcielibyśmy być czy chociażby jakimi chcielibyśmy się widzieć. Jednak tacy właśnie jesteśmy. W dniu narodzin otrzymaliśmy pewien potencjał, który później przez całe życie na różne sposoby kształtujemy i wykorzystujemy. Zawsze będziemy mieli ze sobą coś do zrobienia. Lepiej jednak robić coś, co nas cieszy, niż zamartwiać się, że znowu coś nam nie wyszło i jesteśmy do niczego. Warto cieszyć się sobą. Jeśli nie my, to kto udowodni światu, że zasługujemy na wszystko, co on może nam dać najlepszego? Zresztą — czy świat wie, na czym nam najbardziej zależy?


    Ludzie, którzy zamierzają coś osiągnąć czy choćby coś zmienić w swoim życiu, najczęściej zastanawiają się nad tym, JAK to zrobić. Tymczasem najważniejsze pytanie powinno brzmieć "PO CO?". Określa ono nie tylko nasze oczekiwania typu: "żeby nam było lepiej", "żeby Polska rosła w siłę, a ludzie żyli bardziej dostatnio" czy "żebyśmy wszyscy byli zdrowi". Pytanie "Po co?" w pełnej wersji powinno brzmieć tak: "Co konkretnego i w jakim celu zamierzam osiągnąć poprzez moją postawę oraz aktywność?", a więc — co ma być efektem? Konkretne zmiany, konkretne rzeczy, konkretne relacje, ugruntowanie konkretnych postaw i poglądów, słowem — "konkretne konkrety", również na poziomie korzyści, które mają być wynikiem naszego zaangażowania; satysfakcji z dobrze wykonanego zadania; zadowolenia z siebie jako osoby, której udało się zamierzoną rzecz doprowadzić do końca. Po to!


    Dzięki tak zadanemu pytaniu łatwiej będzie nam rozstrzygnąć szereg innych kwestii, które powinny poprzedzać każdą istotną zmianę:


    
      	Jak zmienić siebie, by łatwiej osiągnąć zamierzone cele?


      	Gdzie szukać osób, które mogą nam pomóc, i w jaki sposób z nimi współpracować?


      	Co powinno być priorytetem dla naszego rozwoju?

    


    Odpowiedź na pytanie "PO CO?" pozwoli nam inaczej spojrzeć na warunki, w których funkcjonujemy tu i teraz. Umożliwi uruchomienie innych perspektyw; spowoduje, że zaczniemy funkcjonować na nowo i w nowym systemie możliwości, a nawet wartości; zaczniemy postrzegać świat i siebie w nim nie z perspektywy aktualnych niemożności i ograniczeń, ale przez pryzmat oczekiwanych profitów, zwycięstw i satysfakcji z osiągniętego celu. To sytuacja podobna do przygotowywania przyjęcia dla znajomych — jeśli postrzegamy to zadanie jako konieczność zrobienia zakupów, stania w kuchni nad garnkami, a następnie sprzątania po obcych, to nasza postawa będzie zapewne skrajnie inna niż wtedy, kiedy pomyślimy o organizowanym przez nas przyjęciu jako o zdarzeniu miłym, radosnym, pełnym pozytywnej wymiany zdań i uśmiechów. Po to właśnie organizujemy spotkania z innymi — nie żeby pokonać trudności związane z przygotowaniem przyjęcia, ale po to, żeby spędzić miło czas i potwierdzić fakt, że się lubimy i jesteśmy lubiani przez innych.


    Na pytanie, czy łatwo jest zmieniać pragnienia w czyny, są dwie właściwe odpowiedzi: "Oczywiście że tak" oraz "Oczywiście że nie". Obie zależą nie tyle od pragnień, które zamierzamy zmienić w czyny, ile od reprezentowanych przez nas postaw, od tego, co i w jaki sposób myślimy o sobie, a także na ile jesteśmy konsekwentni w podejmowanych działaniach.


    Istnieje bardzo liczna grupa osób, które aktywność związaną z możliwymi zmianami w swoim życiu sprowadzają do nieustannego rozmyślania typu: "Jak byłoby wspaniale, gdyby…" albo "Co mógłbym zdziałać, gdyby tylko…". Wśród nich najwięcej jest ludzi, którzy swoje nadzieje lokują przede wszystkim w kuponach toto-lotka, w osobistym udziale w rozmaitych programach audiotele czy w wysłaniu SMS-ów dających nadzieję na wygranie czegoś cennego za darmo. Dzięki zaangażowaniu tych osób dostatnio żyje się wszystkim właścicielom firm organizujących różnorodne loterie. Tymczasem ci, którzy mieli nadzieję na wielką wygraną, stają się wielkimi przegranymi. Płacą oni za nadzieję, że ktoś za drobne pieniądze spełni kiedyś ich największe pragnienia. "I kto to mówi?!" — zapyta zaraz wnikliwy Czytelnik moich wypowiedzi — "Ktoś, kto napisał, że marzenia się spełniają!". To prawda, wielokrotnie i w wielu miejscach twierdziłem i potwierdzam, że marzenia się spełniają; wszystkie marzenia, w których spełnienie zdecydujemy się zaangażować nasze działanie, siebie samych, coś dużo więcej niż trzy złote na kupon — swoje życie.


    Osoby, które rzeczywiście spełniają swoje pragnienia, skupiają się nie na tym, kto może dać im coś za darmo, ale na tym, co sami mogą zrobić, by ich marzenia nabrały realnych kształtów. Osoby tego pokroju znamionuje szereg charakterystycznych cech:


    
      	Robią przede wszystkim to, w co wierzą i co naprawdę lubią.


      	Nie dopuszczają do swojej świadomości słowa "problem".


      	Konsekwentnie zamieniają wyrażenia typu: "To na pewno się nie uda" na pytanie: "W jaki sposób można tego dokonać?".


      	Są konsekwentne w dążeniu do celu, nawet jeśli dojście do niego wymaga długiego czasu.


      	Są zdyscyplinowane i systematyczne.


      	Nie boją się przyszłości.


      	Porażki traktują jako źródło wiedzy.


      	Nieustannie pracują nad swoim rozwojem.


      	Żyją z innymi i dla innych.


      	Akceptują konieczność robienia rzeczy, a nawet doprowadzają do perfekcji wykonywanie czynności, które innym wydają się być nudne, niegodne, niemożliwe czy pozbawione sensu.

    


    Pragnienie nie może być obciążeniem. Powinno wynikać z naszych potrzeb, doświadczeń, po części również możliwości działania. Najprędzej rodzą się potrzeby. Wynikają z różnych przyczyn — z obserwacji świata, z rozmów z innymi, z przeczytanych książek czy z obejrzanych filmów. Pragnienia biorą się ze swoistego "ssania w dołku", które każe myśleć o czymś, czego nie mamy, a co bardzo chcielibyśmy mieć albo osiągnąć. Realizacja pragnień wymaga naszej osobistej aktywności — musimy próbować różnych sposobów i rozpoznawać nasze możliwości, ale też własne ograniczenia; powinniśmy lepiej precyzować cele i skuteczniej dobierać działania. Z czasem okazuje się, że w czymś stajemy się naprawdę dobrzy. Co więcej, wykonywanie tego, co lubimy, sprawia nam prawdziwą przyjemność. W efekcie zaczynamy pracować coraz lepiej, a wyniki naszej aktywności przynoszą nam coraz większe zyski. Prawdopodobnie niektórzy ludzie muszą robić coś, czego tak naprawdę nie lubią. O ile jednak świat byłby ciekawszy i doskonalszy, gdyby wszyscy robili to, co lubią najbardziej?! Dlatego nawet jeśli w danym momencie robimy coś, co nie jest naszym ulubionym zajęciem, zastanówmy się, co w tym może być satysfakcjonujące, co zadowala innych, a poprzez ich zadowolenie może sprawiać satysfakcję również nam. Tylko pozornie aktywność ludzką można podzielić na lepszą lub gorszą. Tak naprawdę zawsze liczy się to, jak efekty naszych działań wpływają na innych. To stopień satysfakcji odbiorców naszych działań wyznacza jakość naszej pracy, a nie to, czy my jesteśmy z niej zadowoleni. Inna sprawa, że gdy lubimy to, co robimy, zazwyczaj otoczenie jest zdecydowanie bardziej usatysfakcjonowane efektami naszych działań.


    Jedną z podstaw naszego skutecznego działania jest automotywacja. Wiele osób twierdzi, że za odpowiednie sumy mogłoby robić więcej bądź lepiej, ponieważ jednak zarabiają zdecydowanie za mało, pracują zdecydowanie mniej albo gorzej — zgodnie z powiedzeniem "Jaka płaca, taka praca". Warto spojrzeć na tę wypowiedź z perspektywy prawdziwego artysty czy dziewczyny, która latami biega na nartach, żeby w przyszłości zostać mistrzynią świata w wybranej konkurencji. Czy oni angażując się w swoje działanie, myślą o pieniądzach? Otóż nie! W wielu przypadkach dofinansowują swój rozwój i nierzadko spierają się z osobami mówiącymi im, że poświęcają zbyt wiele czasu na sprawy, które nigdy nie przyniosą korzyści. Jeśli naprawdę czegoś chcą, ciężko pracują, by z czasem osiągnąć swoje wymarzone cele, nawet jeśli na początku wydawało się, że nigdy nie uda im się spełnić pragnień.


    Jeśli naprawdę chcemy coś osiągnąć, musimy ze swojego słownika wyrzucić raz na zawsze wyraz "problem", rozumiany jako przeszkoda, z powodu której czegoś nie udaje nam się osiągnąć; wyraz określający przyczynę naszej rezygnacji, będący prostym wytłumaczeniem naszej postawy czy braku zaangażowania, wymówką czy podstawą do oskarżenia kogoś (czegoś) o jawne działanie przeciwko nam.


    W rzeczywistości dużo lepiej zamiast słowa "problem" starać się używać wyrazu "cel". To określenie tego, co trzeba zrobić, żeby osiągnąć przedmiot naszych pragnień albo przynajmniej zbliżyć się do niego. Problem to wyzwanie, któremu tym bardziej będziemy w stanie sprostać, im lepiej zrozumiemy przyczyny jego występowania, w szczególności zaś te przyczyny, które tkwią w nas samych.


    Myślenie o tym, co sprawia nam kłopot, jak o niedającym się rozwiązać problemie ogólnym z pominięciem przyczyn, które o nim stanowią, to przede wszystkim złe sformułowanie zadania, które musimy wykonać. Kiedy zaplanujemy, że napiszemy najwspanialszą powieść, a nie nauczymy się przedtem alfabetu, będziemy mieli poważny problem z realizacją tego pragnienia. Jednym ze skuteczniejszych sposobów rozwiązywania trudności jest przekształcenie wyzwań, którym nie jesteśmy w stanie w danej chwili stawić czoła, w zadania drobniejsze, z którymi na pewno damy sobie radę. Suma małych sukcesów przynosi nam ostateczne zwycięstwo częściej aniżeli wykorzystanie wszystkich sił i środków w celu pokonania barier, którym w danym momencie i z aktualnie posiadanymi umiejętnościami nie będziemy w stanie sprostać.


    Konsekwencją unikania słowa "problem" jest bezwarunkowe zamienianie wyrażeń typu: "To na pewno się nie uda" na pytanie: "W jaki sposób można to osiągnąć?". Wszelkie ograniczenia stanowią podstawę do zastanawiania się nad tym, w jaki sposób można je eliminować albo przynajmniej ograniczać. Punktem wyjścia jest gromadzenie jak największej liczby danych warunkujących zarówno niemożność, jak i możliwości realizacji określonych działań; pozyskanie wiedzy na temat tego, kto lub co decyduje o trudnościach w osiągnięciu określonych celów; poszukanie informacji oraz nabycie wiedzy i niezbędnych umiejętności, które pozwolą na spełnienie określonych dążeń.


    W skutecznym działaniu bardzo pomocne jest dzielenie dużych rzeczy na małe. Te drugie zawsze łatwiej pokonać. Nie ma takich ograniczeń, które nie składają się z części składowych. Naruszenie drobnych elementów w dużych strukturach prędzej czy później prowadzi do tego, że wielkie staje się sumą rzeczy małych i wkrótce to my zaczynamy decydować o tym, co jeszcze przed chwilą wydawało się niedostępne. Dodatkowym walorem tych praktyk jest wypracowywanie w ten sposób możliwości "karmienia się" kolejnymi zwycięstwami. Ciąg nawet drobnych sukcesów z czasem powoduje, że zaczynamy siebie postrzegać jako osobę, której przypisane jest zwycięstwo, i rzeczywiście zaczynamy zdobywać coraz więcej.


    Inna sprawa, że nie uda się nam w pełni skorzystać z drobnych zwycięstw, jeśli nie będziemy wystarczająco konsekwentni i wytrwali, by pracowicie i z uporem je wywalczyć. Na tę wytrwałość składa się wiele rzeczy, a przede wszystkim konsekwencja w realizacji rutynowych czynności. Biografie wielu wielkich osób pełne są informacji o ich mrówczej pracy, codziennej, wykonywanej w ściśle ustalonych godzinach, często od świtu do popołudnia, bez odpoczynku nawet w dni wolne i święta, niekiedy nawet bez przerw w trakcie urlopu. Geniusz rzadko karmi się natchnieniem czy oczekiwaniem na przypływ inspiracji. Największe dzieła są najczęściej ciężko wypracowanym efektem wielu prób, obszernej wiedzy i wiary, że swoją pracę musimy doprowadzić do końca.


    Wiara natomiast może i powinna określać wynik, który zamierzamy uzyskać w przyszłości. Diana S. Hunt sformułowała zdanie: "Cele są marzeniami z wyznaczonym terminem realizacji". Osoby konstruktywnie zorientowane na realizację swoich pragnień to ludzie przekonani o tym, że nadejdzie ten dzień, w którym ich zamiary na pewno się spełnią. Często określa go nawet konkretna data, częściej wyznacza go pewien zakres na tyle konstruktywny, że nawet jeśli jest nieustannie modyfikowany, to nie działa to demotywująco — zawsze tam jest, zawsze tak samo realny.


    Odwlekanie się realizacji celu w czasie nie działa demotywująco, podobnie jak porażki nie powinny ograniczać zapału do zrealizowania konkretnych pragnień. Porażka to przede wszystkim jedno z potwierdzeń naszych działań. Dwudziesty szósty prezydent Stanów Zjednoczony i jednocześnie laureat Nagrody Nobla Theodore Roosevelt powiedział przed ponad stu laty zdanie, które dziś przeszło do języka powszechnej argumentacji: "Błędów nie popełnia tylko ten, kto nic nie robi". Myśląc w ten sposób, nie tylko nie mamy się czego wstydzić, ale wręcz powinniśmy się cieszyć z popełnianych omyłek czy nieudanych akcji. Napoleon Hill z kolei powiedział: "Każda porażka niesie w sobie ziarno równej lub nawet większej korzyści". Nasze porażki świadczą bowiem przede wszystkim o rozwoju, który oznacza postęp, drogę wiodącą ku realizacji naszych pragnień. Warto się od czasu do czasu pomylić — dzięki temu dowiadujemy się, czego robić nie warto albo czego my nie powinniśmy robić, a w konsekwencji możemy się skupić na działaniach zdecydowanie bardziej efektywnych.


    Uczyć się powinniśmy oczywiście nie tylko na własnych błędach. W ogóle powinniśmy się uczyć. W dobie Internetu pozyskiwanie niezbędnych informacji przydatnych dla naszego rozwoju jest wręcz nieograniczone. Warto szukać, czytać, kontaktować się z osobami, które realizują projekty podobne do naszych. Koniecznie trzeba się uczyć. Przede wszystkim warto posiąść umiejętność stawiania pytań, które pozwolą dookreślić cel naszej nauki. Nieograniczony dostęp do informacji jest bowiem w takim samym stopniu błogosławieństwem jak przekleństwem naszych czasów. By we właściwy sposób formułować pytania, musimy bardzo dokładnie przemyśleć, co jest celem, treścią i warunkiem niezbędnym do spełnienia naszych pragnień. Dlatego warto analizować popełniane przez nas błędy, konfrontować nasze pomysły i przekonania z poglądami reprezentowanymi przez autorytety, próbować formułować i upowszechniać własne poglądy, a następnie wnikliwie analizować wywoływane przez nie reakcje. Warto się uczyć — choćby po to, żeby dowiedzieć się, że niektóre z naszych pragnień zostały już przez kogoś zrealizowane i być może będziemy mogli skorzystać z cudzego dorobku, by prędzej, lepiej, w szerszym wymiarze zrealizować własne pragnienia.


    Korzystaniu z możliwości innych sprzyja otwartość na drugich, w tym również akceptacja dzielenia się tym, co sami posiadamy. Zachowywanie bogactw tylko dla siebie prędzej czy później powoduje, że zmieniamy się w ortodoksyjnych strażników zasobów, którymi nikt nie jest zainteresowany. Dzielenie się z innymi tylko pozornie powoduje uszczerbek w stanie naszego posiadania, tak samo jak miły uśmiech, udostępnienie ważnych informacji, drobna kwota przekazana potrzebującym czy zaangażowanie w pomoc innym. Wszystkie te gesty powodują, że się bogacimy, a zasoby, które w ten sposób gromadzimy, nawet jeśli w pierwszej chwili ich w ogóle nie dostrzegamy, w którymś momencie zaczną nam przynosić ewidentne korzyści. Trudno wyjaśnić to osobom, które nie praktykują dzielenia się z innymi, ale to naprawdę działa.


    Wielu z nas myśli o życiu w kategoriach możliwości osiągnięcia jakiegoś sukcesu. Zastanawiamy się nad tym, jak by wyglądało nasze życie, gdyby udało nam się odnieść jakieś spektakularne zwycięstwo. Dla każdego z nas sukces może oznaczać coś innego. Dla jednego to kwestia awansu w pracy, dla drugiego — uzyskanie możliwości wykonywania jakiejkolwiek pracy; dla jednego to miłość znajomej z sąsiedztwa, dla kogoś innego to romans z najbardziej znaną gwiazdą z telewizji.


    Sukces jest naturalnym celem każdego człowieka. Szczególnie wyraźnie widać to, kiedy obserwujemy bardzo małe dzieci — niemowlę, które z samozaparciem próbuje przewrócić się z pleców na brzuch, albo później, kiedy próbuje sięgnąć i utrzymać w swojej malutkiej dłoni rozmaite zabawki podsuwane mu przez dorosłych, czy jeszcze później, kiedy za wszelką cenę próbuje samodzielnie chodzić; nie mówi o swoich potrzebach, nie planuje ich i najprawdopodobniej nawet o nich nie myśli. To impuls wymusza na nim określone działanie. Wielu z nas doświadcza tego samego — od czasu do czasu ogarnia nas potrzeba działania, chęć odniesienia zwycięstwa. Tym się jednak różnimy od niemowląt, że niewielu z nas poddaje się temu impulsowi z tak wielką determinacją. W efekcie, mimo że wielu z nas myśli, a nawet marzy o zwycięstwie, niewielu robi coś realnego, by dany sukces osiągnąć.


    To prawda, że wiek robi swoje. Mamy na swoim koncie wiele prób rozmaitych działań, które miały nas doprowadzić do sukcesu. Znaczna część tych posunięć kończyła się większym bądź mniejszym niepowodzeniem. Nawet kiedy udało nam się osiągnąć część z tego, co sobie wymarzyliśmy, to bardzo często słyszeliśmy z boku głos, który nam mówił, że nie za bardzo nam się udało, gdybyśmy się bardziej postarali, to osiągnęlibyśmy znacznie więcej, i w porównaniu z innymi to my niestety jesteśmy daleko w tyle. W efekcie z czasem sami zaczynamy tak myśleć. Bo tak naprawdę po co próbować?! Pewnie znowu nam nie wyjdzie. Inni i tak potrafią więcej i robią to lepiej, nie mówiąc o tym, że przecież światem i tak rządzi układ, więc nawet jeśli zrobimy coś wspaniałego, nagroda i tak przypadnie tym, którzy potrafią ją sobie załatwić.


    Tymczasem sukces jest naturalnym celem każdego człowieka. Dlatego tak wiele o nim myślimy. Zastanawiamy się, jak byłoby miło, gdyby się nam wreszcie udało. Tylu dookoła nas ludzi sukcesu. Pełno ich w mediach, w Internecie, w rozmowach ze znajomymi i z obcymi na ulicy. Dobrze by było, gdyby o nas ktoś chciał powiedzieć coś dobrego albo żeby inni rozmawiali na nasz temat i nam czegoś zazdrościli. Kiedy nie jesteśmy z siebie dumni, zaczynamy budować rozmaite wyobrażenia. Najlepiej nam to wychodzi, kiedy dostarczymy organizmowi środków chemicznych, które uwalniają wyobraźnię i eliminują bariery prawdomówności. Siedzimy tak ze znajomymi, a jeszcze lepiej z obcymi, i opowiadamy, jacy jesteśmy wspaniali. Szkoda tylko, że następnego dnia dopada nas klasyczny ból głowy i często nie wiemy, czy to z powodu tej chemii, czy uświadomienia sobie tej różnicy, jaką bez problemu można dostrzec między tym, o czym opowiadaliśmy, a rzeczywistością.


    Część z nas wybiera drogę dla siebie bezpieczniejszą. Możliwie dużo nadziei na sukces lokujemy w swoich dzieciach. Wielu z nas widzi w nich wszystko to, co chciałoby dostrzec w sobie, ale nie może. Dzieci są fenomenalnym podmiotem zastępczym warunkującym odniesienie przez nas potencjalnego sukcesu. Przede wszystkim to one muszą działać, żeby na swoją karierę zapracować. Po drugie, zawsze można to i owo podkolorować, bo przecież rodzice nie muszą obiektywnie postrzegać osiągnięć (czy ich braku) swoich dzieci. Tu jednak również w którymś momencie dopada nas smutna rzeczywistość. Naprawdę bowiem bardzo rzadko udaje się naszym dzieciom spełnić wszystko to, co nam się w życiu nie udało. Bywa, że część z nich wręcz się przeciwko nam buntuje i nie tylko nie możemy się cieszyć z wymarzonego sukcesu, ale jeszcze musimy się martwić (czy, niestety, znacznie częściej złościć) z powodu całkowitego rozminięcia się naszych planów dotyczących przyszłości dzieci i ich własnych pomysłów na życie.


    I kto to wymyślił, że sukces jest naturalnym celem człowieka?! To raczej jakaś nasza ludzka trauma. Niby można go odnieść, a w rzeczywistości osiągają go tylko nieliczni. Dla wielu brak sukcesu to piekło na ziemi, a przecież wielu z nas żyje w przekonaniu, że z dominium szatana możemy się spotkać dopiero po śmierci.


    Tymczasem sukces jest rzeczywiście naturalnym celem każdego człowieka. Tyle tylko, że dla każdego z nas sukces może oznaczać coś innego. Swego czasu napisał i zaśpiewał o tym Czesław Niemen:


    Jesteś jak cudowny kwiat


    wśród pachnących łąk.


    Jesteś prawdziwym, najwierniejszym stróżem,


    aniołem, szaleństwem i natchnieniem duszy,


    moim pięknym i jedynym sukcesem.


    Sukces — dla mnie słowo to


    ma tylko jeden sens.


    Sukces to znaczy zamknąć Ciebie w swych ramionach.


    Zapomnieć o istnieniu świata


    i usłyszeć, jak szalone serce drży.


    Sukces — dla wielu ludzi miarą jest fortuna,


    a dla mnie, dla mnie ponad wszystko


    moja miłość, mój sukces, to ty…


    Sukces dla każdego z nas może być czymś zupełnie innym. Dlatego myśląc o nim, powinniśmy się skupić na nas samych, na naszych indywidualnych potrzebach oraz możliwościach, a nie na tym, co na ten temat myślą inni i w jaki sposób oceniają to, co udało nam się osiągnąć. Pierwszy krok do prawdziwego sukcesu to być w porządku wobec samego siebie — to niekiedy naprawdę bardzo trudne. Zdarza się, że myślimy, sięgając do powszechnie akceptowanych stereotypów. Prawdziwy mężczyzna to ten, który nie płacze, zarabia na utrzymanie rodziny, a kiedy potrzeba, potrafi uderzyć, choćby i żonę czy własne dziecko. Prawdziwa kobieta gotuje, pierze i "się słucha", ale jest na tyle sprytna, że potrafi kierować decyzjami swojego męża i tak naprawdę to ona rządzi w domu. Prawdziwe dzieci to te, które są grzeczne, dobrze się uczą i nigdy by nie potrafiły zrobić niczego złego. Aż chce się zacząć pisać na murach SUKCES TYLKO DLA LUDZI SUKCESU. Tak wcale jednak być nie musi.


    Otóż pierwszym człowiekiem, który może Ci pomóc w osiągnięciu sukcesu, jesteś Ty sam. Kto zna Cię lepiej niż Ty sam? Kto Ci lepiej życzy? Kto przez całe życie będzie skłonny zrobić dla Ciebie wszystko, o co go poprosisz, i zawsze wybaczy Ci wszystkie przewinienia? Tylko Ty sam. I tak właśnie być powinno. Jesteś i powinieneś być najlepszym przyjacielem siebie, ponieważ najlepiej siebie znasz i możesz najlepiej sobie pomóc.


    Jesteśmy różni i warto się do tej różnorodności przyzwyczaić. Z tej naszej niejednorodności powinny wynikać różne cele, które moglibyśmy uznać za miarę naszego indywidualnego sukcesu. Warto znać i akceptować swoje realne możliwości, tak samo jak warto stawiać sobie cele, które przekraczają granice, jakie do tej pory udało nam się osiągnąć. Warto poznać i polubić siebie, cieszyć się sobą takimi, jakimi jesteśmy, korzystać z tego i dziarsko iść do przodu. Książka, którą zamierzacie przeczytać, mówi właśnie o tym — jak wyruszyć w podróż, której efektem ma być osiągnięcie osobistego sukcesu, i co zrobić, żeby dotrzeć do celu.

  


  
    Rozdział 1.

    Wszystko, czego potrzebujemy, jest w nas


    Chcę tylko, abyście uniknęli pułapki. Pułapki ustawionej przez te dwie emocje — strach i pragnienie. Użyjcie ich na swoją korzyść, nie przeciwko sobie. To jest to, czego chcę was nauczyć.


    R. Kiyosaki


    Człowiek jest jak dom o czterech pokojach — jest w nim pokój ciała, pokój umysłu, pokój emocji i pokój ducha.


    powiedzenie hinduskie


    Ciekaw jestem, jak wiele osób zdaje sobie sprawę, że osiągnięcie czy brak sukcesu w znacznej części przypadków zawdzięczamy nie tyle naszej ciężkiej pracy, osobom, które mogą nam to czy owo załatwić czy też pieniądzom, jakie zdecydowaliśmy się w dany projekt zainwestować, ale przede wszystkim temu, co na dany temat myślimy albo myśleliśmy. Praca, kontakty z innymi ludźmi, a także pieniądze są ważne i nigdy nie należy pomijać ich w naszych planach. Jednak, na ile są czy będą ważne, zależy przede wszystkim od tego, jaki mamy stosunek do zamierzonych działań. To z kolei, co myślimy na temat naszych rozmaitych przedsięwzięć, w znacznym stopniu zależy od opinii o o sobie samych.


    Richard Bandler, jeden z dwóch twórców teorii programowania neurolingwistycznego (NLP), w swojej książce Umysł — jak z niego wreszcie korzystać? w typowy dla siebie przewrotny sposób zastanawia się nad tym, dlaczego tak dużej liczbie ludzi wyobraźnia służy do przewidywania przede wszystkim negatywnych scenariuszy. Wskazuje na zjawisko tzw. samopotwierdzającej się przepowiedni, czyli sytuacji, w której zakładanie niepowodzenia to niepowodzenie implikuje.


    Wielu z nas ma podobne doświadczenia. Bardzo rzadko wybierając się na imprezę, o której sądzimy, że będzie nudna i nieudana, trafiamy na przedsięwzięcie zaskakujące nas swoją atrakcyjnością. Co gorsza, bardzo często jesteśmy z tego powodu zadowoleni: "Proszę bardzo, przewidywaliśmy, że będzie nudno, i było!".


    Dokładnie ten sam mechanizm działa, kiedy wmawiamy sobie, że nie możemy czegoś zrobić. Przecież jeszcze nigdy w życiu nic podobnego nam nie wyszło. Bo inni, lepsi próbowali i też im się nie udało. Bo kto to widział, żeby można było coś podobnego zrobić. W efekcie albo rezygnujemy z naszych planów, albo realizujemy je w taki sposób, że całą uwagę skupiamy na tym, co nam nie wychodzi. W rezultacie coś, o czym sądziliśmy, że się nie uda, rzeczywiście nam się nie udaje. I znowu mamy powód do dumy: "Popatrzcie, przewidzieliśmy!".


    Ten sam sposób myślenia bardzo często wpływa na pogorszenie się relacji w początkowo bardzo dobrych, a niekiedy wręcz wzorcowych związkach, a nawet prowadzi do ich rozpadu. Dzieje się tak, kiedy zamiast cieszyć się udaną relacją z drugim człowiekiem, zaczynamy się zastanawiać nad tym, co by się mogło stać, gdyby ta druga strona przestała nas kochać. Zaczynamy testować możliwość pojawienia się tego typu sytuacji. Mimowolnie dostrzegamy coraz więcej przejawów negatywnych zachowań naszej partnerki czy naszego partnera. Wreszcie nie wytrzymujemy i zaczynamy z nią/z nim walczyć, głęboko przekonani, że robimy to dla dobra naszego związku, w gruncie rzeczy jednak powodujemy jego systematyczny rozpad.


    Świat, który nas otacza, zależy w gruncie rzeczy od tego, jak jest ukształtowany nasz świat wewnętrzny. Warto pamiętać, że w momencie, w którym podejmujemy kolejne decyzje, nasz świat jest w znacznym stopniu obwarowany zestawem utrwalonych nawyków, postaw czy przekonań i mimo że wierzymy, iż cechuje nas dojrzałość kilkudziesięciolatka, o tym, co robimy, decydujemy przede wszystkim na skutek tego, co się z nami działo wiele, wiele lat temu — w przeważającej liczbie przypadków w dzieciństwie.


    Obraz nas samych kształtuje się w nas do 5. – 6. roku życia; później wykształcamy pewne mechanizmy obronne, w zasadniczy sposób ograniczające możliwość zmiany naszego wizerunku. Wspomniane mechanizmy, wpływające z czasem w sposób decydujący na nasze postawy i zachowaniach, to przede wszystkim:


    
      	tendencyjne postrzeganie świata;


      	niczym nieuzasadnione usprawiedliwianie części naszych zachowań tzw. obiektywnymi trudnościami;


      	podważanie wiarygodności źródeł sprzecznych z naszymi poglądami;


      	projekcja naszych przekonań na postawy i zachowania innych.

    


    Świat z reguły postrzegamy takim, jakim chcielibyśmy go widzieć, a nie takim, jaki jest naprawdę. Przede wszystkim dotyczy to stosunku świata do nas samych. Spostrzegamy, a nawet zdecydowanie wyostrzamy wszystko to, co potwierdza nasze mniemanie o sobie oraz nasz ogląd otaczającej nas rzeczywistości. Pomijamy natomiast, a wręcz dezawuujemy treści sprzeczne z naszym obrazem nas samych bądź zasadami, które wpływają na nasze codzienne zachowania. W efekcie przekonani o tym, że w konkretnej sprawie jesteśmy wybrańcami losu, nie możemy zrozumieć, że ktoś inny otrzymał to, co naszym zdaniem należało się jedynie nam. Nie rozumiemy też, że ktoś może mieć poglądy na interesujące nas sprawy inne niż te, które my uważamy za jedynie słuszne. Zdarza się nam te same fakty interpretować całkowicie odmiennie. Ponadto jesteśmy przekonani, że jedynie my mamy rację. Przykładem w pierwszym przypadku może być czyjś awans bądź nagroda dla kogoś innego (mimo że w naszej opinii należały się nam), w drugim — podważanie wartości popieranego przez nas polityka za pomocą argumentów, które naszym zdaniem mówią o jego największych atutach, a w ocenie jego politycznych oponentów wskazują na jego wady. Nie rozumiemy, jak można tak bezmyślnie i sprzecznie z wszelkimi zasadami obiektywizmu interpretować tak oczywiste fakty. Nie rozumiemy... A przede wszystkim nie dopuszczamy do swojej świadomości, że druga strona może na te same sprawy patrzeć całkowicie odmiennie i że jeśli w takich sytuacjach chcielibyśmy spróbować wygrać coś dla siebie, to powinniśmy zaproponować przyjrzenie się spornej kwestii z nieco mniej jednoznacznie zadeklarowanej perspektywy.


    Ta sama postawa ujawnia się wówczas, kiedy tłumaczymy swoje zachowania tzw. obiektywnymi warunkami. Przecież to oczywiste, że nie mogliśmy czegoś zrobić, bo nie było ku temu sprzyjających warunków. Zachowaliśmy się w określony sposób, ponieważ zostaliśmy do tego sprowokowani. Nikt chyba nie może zaprzeczyć, że zrobiliśmy wszystko, co można było zrobić. A że nie wyszło? Cóż… I znowu — najczęściej w takich sytuacjach zapominamy, że oczekuje się od nas nie atrakcyjnego i szczegółowego wytłumaczenia przyczyn, dla których czegoś nie zrobiliśmy, ale po prostu wykonania określonej czynności czy osiągnięcia oczekiwanego efektu. Dla nas zresztą ów efekt nie jest żadnym problemem. Na pewno zdołalibyśmy go osiągnąć, i to bez żadnych problemów, gdyby nie… I tu pojawia się kolejna setka stuprocentowo słusznych usprawiedliwień, a brakuje jakiejkolwiek refleksji, że to może jednak my jesteśmy winni. A kluczem do rozwiązania problemu jest właśnie ta refleksja, uświadomienie sobie rzeczywistych przyczyn braku oczekiwanych efektów, potwierdzenie ich i przynajmniej zadeklarowanie, że następnym razem zostaną one uwzględnione i wyeliminowane.


    Problem polega jednak na tym, że wielu z nas zamiast zastanowić się nad rzeczywistymi przyczynami swojej ograniczonej skuteczności, woli się skupić na rozmyślaniu o tym, kto i dlaczego nam to robi. Dzieje się tak m.in. przez mechanizmy obronne — podważanie wiarygodności źródeł informacji niezgodnych z naszą wiedzą czy z naszymi oczekiwaniami. W efekcie duż łatwiej jest nam pomyśleć, że krytyczne uwagi szefa dotyczące naszej pracy świadczą wyłącznie o jego uwzięciu się na nas i o braku obiektywizmu w ocenie naszej pracy. Z kolei gdy współmałżonek mówi, że nie zrobiliśmy czegoś, do czego dawno się zobowiązaliśmy, to oczywiste, że się nas po prostu czepia, a kiedy lekarz mówi, że powinniśmy mniej jeść i więcej się ruszać, od razu myślimy, że to zwyczajny konował. I choć szef może faktycznie z jakiegoś powodu nas nie lubi, współmałżonek faktycznie się czepia, a lekarz zdecydowanie nie powinien wykonywać swojego zawodu, to ważniejsze jest nie to, co my na ten temat myślimy, ale jak na taką sytuację reagujemy. Jeśli satysfakcjonuje nas przekonanie, że my postępujemy właściwie, a jedynie otoczenie niewłaściwie ocenia nasze czyny, to pozostaniemy wyłączniee na poziomie tej satysfakcji i — najprawdopodobniej — wzmocnimy tylko negatywne postawy czy przekonania osób, które powinny zmienić swój stosunek do nas. Jeśli zareagujemy i zapytamy, o co konkretnie chodzi, możemy wpłynąć na zmianę swojej pozycji, a nierzadko i na zmianę postawy innych wobec nas.


    Podważaniu wiarygodności źródeł towarzyszy również odwrotny mechanizm, a mianowicie rzutowanie (projekcja) naszych wyobrażeń na innych. Projekcja to przypisywanie innym ludziom własnych negatywnych cech, uczuć lub motywów postępowania, które zostały wyparte ze świadomości i funkcjonują w podświadomości. Mechanizm ten pozwala zredukować lęk oraz chronić zagrożoną samoocenę, np. osoba agresywna, która postrzega siebie jako łagodną i przyjazną, nieświadomie rzutuje wrogość i dostrzega ją wokół, u innych ludzi, co pozwala jej bez wewnętrznych problemów zachować się agresywnie w stosunku do otoczenia, choć oczywiście nie dlatego że sama jest pełna złości, ale dlatego że świat zewnętrzny takie zachowanie na niej wymusza.


    Wszystkie opisane wyżej mechanizmy obronne, które mają chronić nasze wyobrażenie siebie jako integralnej i ostatecznie ukształtowanej osoby, można na szczęście modyfikować. Powinno mieć to miejsce szczególnie w sytuacjach, kiedy obraz nas samych utrudnia nam podejmowanie korzystnych działań i ogranicza nasz rozwój. Kiedy uważamy, że świat jest zwrócony przeciwko nam, powinniśmy zastanowić się, w jaki sposób postrzegamy samych siebie. Mechanizmy obronne warunkujące subiektywne postrzeganie własnej osoby są jedną z najczęstszych przyczyn występowania samopotwierdzających się przepowiedni. Jeśli myślimy, że coś się nam nie uda, bo jesteśmy w tym za słabi — na pewno nam to nie wyjdzie. Jeśli zakładamy porażkę, argumentując to faktem, że choć jesteśmy do danego zadania bardzo dobrze przygotowani, to ci, którzy mogą decydować o efektach, po prostu nas nie lubią — to też się nam nie powiedzie. Sukces odniesiemy dopiero wtedy, kiedy obiektywnie określimy nasze możliwości oraz zakres działań, które jesteśmy w stanie wykonać, a następnie rozpoczniemy racjonalnie zaplanowaną pracę. Wszystko, czego potrzebujemy, jest w nas; musimy jedynie być świadomi tego, co posiadamy, i nauczyć się z tego korzystać.


    Hinduskie powiedzenie mówi o tym, że człowiek jest jak dom z czterema pokojami — jest w nim pokój ciała, pokój umysłu, pokój emocji i pokój ducha. Warto odwiedzać dom, którym jesteśmy.


    
      	Dbajmy o ciało, które decyduje nie tylko o naszej sprawności, ale też o naszym samopoczuciu. Powinniśmy więc zdrowo się odżywiać, dbać o sprawność naszego organizmu, dostarczać mu wszystkich niezbędnych elementów i nie zanieczyszczać go tym, co jest mu zupełnie niepotrzebne, a niekiedy wręcz dla niego trujące.


      	Troszczmy się o stan swojego umysłu. Wyposażmy go w wiedzę, która pozwoli nam funkcjonować we właściwy sposób. Powinniśmy dbać z jednej strony o nasz rozwój zawodowy, z drugiej — o komplet informacji dotyczących warunków optymalnego rozwoju. Dbając o pozytywny obraz samych siebie, powinniśmy szczególnie pogłębiać wiedzę o sposobach pozytywnego myślenia o sobie oraz otaczającym nas świecie i korzystać z niej. Spróbujmy też przemyśleć, ile korzyści przynoszą, a ile negatywnych odczuć i emocji wywołują w nas — przez wielu z zapałem poszukiwane — informacje z dziedziny polityki lub o spiskowych teoriach czy dane dotyczące skrajnie nagannego zachowania znanych ludzi. Wiedza powinna nam służyć, a nie budzić w nas negatywne emocje.


      	Odwiedzajmy nasz pokój emocji. Powinniśmy zadbać o dobre relacje ze światem oraz z innymi, a przede wszystkim — z samym sobą. Przemyślmy więc, co w większym stopniu kształtuje nasz pozytywny stosunek do świata — komedia romantyczna czy program z udziałem polityków? Blog dziennikarza lub polityka, którzy próbują nas przekonać o odpowiedzialności ich politycznych oponentów za wszelkie nieszczęścia tego świata? A może forum, na którym ciekawi ludzie dyskutują o interesujących sprawach? Warto dbać o siebie i swoje emocjonalne związki ze światem. Starajmy się kształtować swoje kompetencje intra- i interpersonalne. Te pierwsze dotyczą przede wszystkim wewnętrznej komunikacji z samym sobą, pozwalają m.in. w lepszy sposób zarządzać własnymi emocjami. Z kolei kompetencje interpersonalne odpowiadają za nasze relacje z innymi i pozwalają m.in. skutecznie porozumiewać się z nimi, a także wywierać na nich wpływ.


      	Pamiętajmy o pokoju ducha. To świat reprezentowanych przez nas wartości. Warto się zastanowić, na ile naśladują one postawy "wdrukowane" w nas przez środowisko, w którym żyjemy, a na ile wynikają z naszych rzeczywistych przekonań; czy konsekwencją naszych postaw i przekonań jest bezrefleksyjna rutyna, czy głębokie przekonanie, że inaczej być nie może.

    


    Budując swój osobisty dom, warto zacząć od wykształcenia pozytywnego sposobu myślenia. Nasza psychika, umysł czy szeroko pojęta podświadomość mają bowiem ogromny wpływ na nas samych i na nasze życie, czego sobie z reguły nie uświadamiamy. Pierwszym zadaniem powinna być zmiana naszych wyobrażeń z negatywnych na pozytywne. Kiedy zamiast protekcjonalnych spojrzeń na nas jako osobę, która po raz kolejny udowodniła, że niczego nie umie, wyobrazimy sobie spojrzenia pełne zachwytu oraz podziwu, natychmiast zaczniemy inaczej myśleć, a w konsekwencji również działać. Przypomnijmy sobie tych wszystkich mężczyzn, zdolnych dla zakochanej w nich kobiety zrobić rzeczy, o których wcześniej nie byliby w stanie pomyśleć. I spójrzmy na te kobiety, które w stanie zakochania bez specjalnych nakładów potrafią z Kopciuszka przeobrazić się w królewnę. Dlaczego? To bardzo proste — bo nagle w oczach ukochanej czy ukochanego zobaczyli wiarę w możliwość swoich przeobrażeń. Zobaczyli siebie z perspektywy i w kształcie, które do tej pory w sobie ukrywali, a niekiedy z nimi wręcz w sobie walczyli. Wspomniany współtwórca NLP, Richard Bandler, zapisał w swojej książce Umysł — jak z niego wreszcie korzystać? trafną myśl: "Ludzie mówią: »Nie mogę tego zrobić« bez zdawania sobie sprawy z prawdziwego znaczenia tych słów. »Nie mogę« to połączenie dwóch słów — »móc« i »nie«. »Nie mogę zrobić« znaczy więc »mogę« — jestem w stanie »nie robić tego«, a to stwierdzenie zawsze jest prawdziwe". Jeśli spojrzymy na to z perspektywy, którą nam sugeruje Bandler, dostrzeżemy, że o tym, co robimy, a w konsekwencji co się z nami dzieje i jeszcze dalej — jak jesteśmy odbierani przez innych — decyduje nasz sposób myślenia. Jeśli twierdzimy, że się nam nie uda, to nasz sposób myślenia zdeterminuje nasze niepowodzenia. Wówczas na pewno się nam nie powiedzie. A jeśli pomyślimy, że się uda…


    Nasz sposób myślenia nie tylko jest motorem naszego działania, ale również wpływa na uzyskiwane efekty. Warto jednak wiedzieć, że jest on również konsekwencją sposobu funkcjonowania naszej psychiki czy jeszcze konkretniej — działania naszego układu nerwowego, a w szczególności mózgu. Mózg każdego człowieka odpowiada zarówno za procesy świadome, jak i podświadome. W sposób niezależny od świadomości zarządza rozmaitymi procesami decydującymi o funkcjonowaniu organizmu. Odpowiada za bicie serca, pracę jelit czy temperaturę ciała. W ten sposób mózg odpowiada za "pokój ciała". Kształtuje również świadomość. Pozwala zapamiętywać, porównywać, tworzyć nowe myśli. Dzięki niemu poznajemy, rozumiemy, potrafimy operować wiedzą, i to zarówno w sposób typowy, bazujący na podstawowych definicjach i powszechnie powtarzanych algorytmach, jak i w nietypowy, kreatywny, nierzadko budujący zupełnie nowy świat, pozwalający dostrzegać nowe, do tej pory nieodkryte znaczenia. Mózg decyduje również o emocjach. Realizuje swoje zadanie, stymulując działanie hormonów i pobudzając odpowiednie impulsy nerwowe. Są one przez nas odbierane jako rozmaite sygnały, jak poczucie ciepła czy odczucia lęku, i podpowiadają nam, w jakim stanie emocjonalnym się znajdujemy. Wreszcie sfera ducha — obszar wartości, priorytetów, aksjologii. To rodzaj imperatywu wewnętrznego, który podpowiada nam, co jest dobre, a co złe. Pomaga nam rozstrzygnąć, jacy jesteśmy, jak należy nas postrzegać, co nam wolno, a co nigdy nie będzie dla nas dostępne czy wręcz — co jest zakazane. Wszystkie z wymienionych poziomów pracy mózgu przenikają się wzajemnie. Dzięki temu możemy się uczyć nie tylko poprzez rozpoznawanie znaczenia słów, ale również poprzez odnotowywanie w umyśle bodźców i skojarzeń niewerbalnych. Z drugiej jednak strony, słowa i to, w jaki sposób myślimy o sobie oraz o wykonywanych przez nas zadaniach, wpływa również na nasze postawy, na otwartość naszego mózgu dla wzmocnienia tego, co robimy i co zamierzamy osiągnąć.


    Jeżeli zaakceptujemy całkowicie to, co chcemy uzyskać, łatwiej nam będzie przeanalizować zalety i wady planowanego przez nas przedsięwzięcia. Z tego powodu warto wyjść z założenia, że wszystko, co robimy, niesie ze sobą jakieś korzyści i wiąże się z ewentualnymi stratami. Korzyści to sens naszego działania, ale też niekiedy zasłona, która utrudnia nam dostrzeżenie tego, co w danej sprawie istotne. Straty to koszty, które trzeba ponieść, zmieniające się jednak w lokatę, kiedy jesteśmy w stanie dostrzec zyski, jakie ostatecznie możemy osiągnąć. Podejmując określone działanie, powinniśmy spojrzeć na nie z różnych perspektyw. Może warto na jego temat porozmawiać z kimś życzliwym? Z osobą, która sprowadzi nas na ziemię, kiedy dopadnie nas hurraoptymizm, albo która nas wesprze, kiedy najdą nas nie do końca uzasadnione wątpliwości.


    Skuteczność w znacznym stopniu warunkuje samoocena. Najlepiej, aby była zgodna z naszymi rzeczywistymi możliwościami. Problem polega na tym, że harmonia tego typu nie zdarza się tak często. Jeśli się nad tym nie zastanawiamy, najczęściej cechuje nas samoocena zawyżona albo zaniżona. W efekcie osoby z zawyżoną samooceną skłonne są podejmować działania przekraczające ich możliwości, zaś osoby z zaniżoną samooceną rezygnują z optymalnych dla siebie form aktywności, ponieważ boją się, że im nie podołają. W pierwszym przypadku ludzie nie osiągają tego, co zamierzają, i dla poprawy samooceny szybko znajdują kogoś, kogo można by obarczyć winą. Z kolei osoby z zaniżoną samooceną podejmują się coraz mniej wartościowych działań i wchodzą w coraz głębszy konflikt z samymi sobą. Dzieje się tak, ponieważ myślą, że do niczego się nie nadają. W obu grupach narasta frustracja, pogarszają się relacje z otoczeniem i wzrasta przekonanie o braku możliwości samorealizacji.


    Jednym z ważniejszych zadań, jakie stoją przed osobami, które zamierzają zadbać o swoje szczęście, a przynajmniej o rozwój i realizację życiowych planów, jest doprowadzenie do możliwie najpełniejszej samoakceptacji — do akceptacji siebie takimi, jakimi naprawdę jesteśmy, do dostrzeżenia w sobie realnego potencjału, który pozwala nam osiągnąć wszystko to, co z danym potencjałem można osiągnąć, a bywa że zdecydowanie więcej. Osoby, które nie akceptują siebie, na ogół nisko oceniają swoją wartość. Brak poczucia własnej wartości ogranicza nasze możliwości budowania poprawnych relacji z innymi oraz pełnej koncentracji na podejmowanych działaniach. Skupiamy się raczej na tym, czy wywołujemy zachwyt lub choćby zadowolenie u osób, które, naszym zdaniem, mogą nas oceniać — "gramy" zamiast "być", często manipulujemy, próbujemy wymuszać pochwały, mówiąc: "Chyba mi nie wyszło", albo pomniejszyć wartość innych: "No tak, osoby z takim pochodzeniem mogą, a nawet powinny osiągnąć zdecydowanie więcej".


    Akceptacja siebie jest jedną z niezbędnych podstaw szczęśliwego życia oraz towarzyszącego mu nieustannego rozwoju. Najważniejsze, abyśmy wyrzucili z umysłu rozmaite ograniczające nas przekonania — i te, które każą nam myśleć, że się nam na pewno nie uda, i te, które każą nam myśleć, że coś się nam — i tylko nam — należy "z urzędu". Gdy będziemy widzieć sens naszego działania, łatwiej nam będzie uporządkować myśli i dostrzec nasze realne możliwości oraz obrane cele. Taki układ pozwala na bycie możliwie najskuteczniejszym. Unikajmy przekonań, że na pewno się nam nie uda, a jednocześnie nie starajmy się podporządkować swoim zamysłom świata zgodnie z nieuzasadnionym sądem, że coś się nam należy tylko dlatego, że jesteśmy.


    Przemyślenie celu powoduje z jednej strony utrwalenie przekonania, że możemy go w rzeczywistości osiągnąć, z drugiej zaś uświadomienie sobie, w jaki sposób możemy do tego doprowadzić. Jeśli obraliśmy cel, to nawet kiedy mamy wątpliwości, czy potrafimy go osiągnąć, po prostu warto spróbować. Należy iść przez życie z przekonaniem, że swe cele osiągają tylko ci, którzy po nie sięgają. Jeśli w danym momencie cel jest za wysoko, może należy podskoczyć? Jeśli w dalszym ciągu nie możemy go dosięgnąć, należy poszukać drabiny albo innej podkładki. Zawsze jednak trzeba próbować. Nie wyruszają w podróż swojego życia ci, którzy nie wykonują pierwszego kroku. W drodze do realizacji celów każdy krok, zwłaszcza gdy dopada nas niemoc czy zwątpienie, w gruncie rzeczy jest tym pierwszym.


    Bywa, że zrobimy niezbędny krok, a nawet postawimy całą serię kroków, gdy okazuje się, że cel w dalszym ciągu znajduje się gdzieś daleko przed nami. Nie można, nie należy, nie warto rezygnować z własnych zamiarów tylko dlatego, że wymaga to dodatkowego czasu. Kiedy trzeba poczekać, należy czekać. Najlepiej mieć w takiej sytuacji coś innego do zrobienia, choćby dążenie do jakiegoś innego celu, który również wymaga czasu i zaangażowania. Realizowanie jednocześnie kilku planów, zwłaszcza kiedy potrafimy racjonalnie rozkładać siły, jest na ogół dość korzystne. Pozwala zwielokrotnić efektywność działania i chroni nas jednocześnie przed zgubnymi emocjami związanymi z przedłużającym 
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